Rok LIL Nr. 35. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne „ 5 e 
i należytość stęplową 380  » 
` za każdorazowe umieszczenie. 


AFISZ 


TEATRALNY. 


Rok 1873. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w t 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 e. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna, 


Kraków 30 listopada. | 


We wtorek dla uczczenia 25-letniej roczni- 
cy wstąpienia na tron Naj. Cesarza i Króla 
naszego Franciszka Józefa l. uroczyste przed- 
stawienie (parć) w teatrze oświeconym. Ko- 


. medya Fredry „Zemsta“ i Anczyca ludowy 0- 


braz „Łobzowianie”* z okolicznościowemi śpie- 
wami i obrazem złożonym z występujących 0- 
sób. Z powodu illuminacyi Sukiennic począ- 
tek o 7'/,. Uprasza się panie o przybycie do 
lóż i pierwszych krzeseł w balowych toiletach 
a mężczyzn w strojn narodowym lub we fra- 
ku i białej krawacie. Jednocześnie będzie to 
pierwsze przedstawienie abonamentowe. 


ROZMAITOŚCI. 


— Jeden z bankierów warszawskich, lubią- 
cy się bawić w dowcipnego, spotyka na pla- 
cu Zygmunta, pana K. humorystę, ciekawie 
przyglądającego się kolumnie Zygmunta. 

— (o się pan tak patrzysz ciekawie? 

— Chciałbym wiedzieć wiele ma łokci 
Zygmunt, zdaje mi się, że nie więcej jak dwa. 

— Jakto dwa, ja się z panem założę, że 
ma więcej. 

— Dobrze, o śniadanie u Stąpka. 

—- Toś pan już przegrał. 

— Przepraszam, powiedziałem że Zygmunt 
ma dwa łokcie i utrzymuję, przypatrz się 
pan jego rękom, czy nie ma dwóch łokci 


— Prawda, przegrałem, chodźmy na śnia- 
danie. 

W drodze spotykają inżyniera B. olbrzymie- 
go wzrcstu, bankier chcąc się odbić, propo- 
nuje mu zakład, że nie ma więcej jak dwa 
łokcie. 

— Idzie. 

— Wygrałem, przecież pan u rąk nie ma 
więcej jak dwa łokcie. 

— Przepraszam i tu inżynier wyjmuje z 
kieszeni trzeci łokieć geometryczny. 

— A ten? 

Najlepiej na tym interesie wyszedł pam 
Stępkowski, gdyż po ich odejściu znaleziono 
kilkanaście próżnych butelek szampana. 
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Kronika Tygodniowa. 


(Koncertomania— występ pani Jakowieckiej— 
wieczorek akademicki na uczczenie rocznicy 
śmierci Mickiewicza — przedstawienie ama- 
torskie w Wieliczce — zabawa się kończy 
nie tylko na teatrze — wielkie zamięszanie 
ź powodu transparentu — loterya fantowa — 
kwestya wodociągów — nowy wice-prezydent— 
ślusarz zawinił, a kowala chcą powiesić. — 


Poczciwy Krakówek zaczyna się coraz wię- 
cej ożywiać; ubiegły tydzień dość obfitym był 
w koncerta i obchody pamiątkowe uroczysto- 
ści drogich dla każdego serca polskiego. Pani 
Friderici -Jakowiecka była prima-donna tea- 
tru lwowskiego,- rozgniewawszy się na mie- 
szkańców nadpełtwiańskich, w przejezdzie za 
granicę zawitała do Krakowa, i obdarzyła 
nas koncertem wokalno-instrumentalnym. Imię 
pani Jakowieckiej, głośne w świecie muzykal- 
nym europejskim, ściągnęło do sali hotelu 
Saskiego, dość liczną publiczność. Arya z Lu- 
natyczki, duet z Normy, wale z Dinory, za- 
chwycały publiczność, która nieszczędziła rzę- 
sistych oklasków, arya z Halki wypadła nie 
tak świetnie, jak się można było spodziewać, 
słysząc poprzednie ustępy, lecz to przypisać 
należy, albo zmęczeniu, lub też że pani Ja- 
kowiecka będąc zamiłowaną w muzyce wło- 
skiej, mało się zajmuje utworami narodowy- 
mi. Pan Hofmann odegrał na fortepianie przy 
towarzyszeniu orkiestry utwór Mendelsona, 
grał jak zwykle dobrze; w ogóle koncert ca- 
ły wypadł bardzo świetnie, tak pod względem 
finansowym, jako też i artystycznym, co zwa 
żając na usposobienie naszych współobywateli, 
którzy nie mają wielkiego zamiłowania do 
muzyki, zwłaszcza jeżeli trzeba wyłożyć na 
stół guldeny, zaliczyć trzeba do fenomenów. 
O ile słyszeliśmy, pani Jakowiecka za powro- 
tem z Warszawy, ma wystąpić jeszcze raz 
w koncercie urządzonym przez pana Hofmana 
i zwolennicy muzyki powinni się szczerze ra- 
dować z powtórnego słyszenia tej casta-divy 
italsko-polskiej. 

Młodzież akademicka w połączeniu z te 
chniczną, w dzień śmierci naszego wielkiego 
wieszcza Mickiewicza, urządziła w sali hote- 
lu Saskiego wieczorek muzykalno-deklamator- 


ski. Czy to w skutek wysokiego patryotyzmu, 


czy też że entróe było gratisowe, dość że sa- 
la pomieścić nie mogła spektatórów i młodzi 
poeci i wirtuozi popisywali się przed publiką 
przy senegalskiem gorącu, wśród licznych 
aplaudów zgromadzonego modnego świata kra- 
kowskiego, który oceniał z jednej strony do- 


Redaktor odpowiedzialny Anastasy Mastalski. 


bre chęci, a z drugiej prawdziwe talenta, 
które w krótkim czasie zabłysnąć będą mo- 
gły na szerokim świecie. Najwięcej się podo- 
bała deklamacya z pana Tadeusza, wygłoszo- 
na przez pana §. i marsche funebre Chopina, 
odegrany na fortepianie przez pana E. Publi- 
czność słuchała z przejęciem ten ostatni u- 
stęp, młody artysta, jakkolwiek nie jest j*- 
szcze mistrzem, ale grał z wielkiem czuciem 
i wprawą. 

Nie tylko Kraków ma warunki i wszelkie 
pretensye do ¡życia artystycznego, lecz i po- 
mniejsze miasteczka idą w ślad za nim i coraz 
więcej rozwijają u siebie poczucie do sztuki 
i artyzmu. Wieliczka, miasteczko położone 
od naszego grodu, na wystrzał działowy z ar- 
maty Kruppa, stworzyła własnemi siłami te- 
atrzyk amatorski, w którym się produkują 
domorosłe ta'enta. W ostatnią niedzielę ode= 
grano dwie komedyjki: Werbel domowy i Re- 
cepta na świekry. Przedstawienie poszło jak 
z płatka, młode dyletantki i panowie kawa- 
lerowie grali jak starzy i wytrawni artyści, 
z wielkiem i niekłamanem zadowoleniem mam, 
ciotek, kuzynek, kuzynów i wreszcie przy- 
jaciół i znajomych. W Werblu domowym 
pani 8. odegrała rolę Basi znakomicie i nie- 
jeden teatr mógłby się poszczycić podobną 
artystką, pan V. w roli komicznej Urbana 
podobał się bardzo. Przedstawienie zakoń- 
czyła familijna kolacyjka i balik przyjaciel- 
ski, w którym wzięła udział cała arystokra 
cya, tak miejscowa jako też i okoliczna. O ile 
słyszałem, na dzień 2 grudnia, ma być ta- 
kże w Wieliczce teatr parć i iluminacya, a na- 
wet jeden z tamtejszych obywateli zamówił 
ogromny transparent na całe okno, fakt ten 
dawno niesłyszany w tych okolicach, zrobił 
ogromne wrażenie na wszystkich mieszkań- 
cach i wiele soli wykopią, zanim o tem prze- 
staną mówić w grodzie królowej Kingi. 

Towarzystwo Bratniej pomocy akademików 
urządza w tych dniach loteryę fantową. Mło- 
dzież akademicka, widząc pomiędzy sobą wie- 
lu współkolegów biednych, zmuszonych nieraz 
o kawałku suchego chleba, kończyć studya, 
zawiązała się w towarzystwo, celem którego 
jest niesienie nlgi i pomocy prawdziwie po- 
trzebującym. Cel zaiste bardzo szlachetny i 
nie wątpimy, że Krakowianie chętnie poniosą 
guldeny, zwłaszcza że będą i piękne fanty 
do wygrywania. 

Rada miejska nareszcie przychodzi ostate- 
cznie do załatwiania kwestyi wodociągowej. 
Na ostatniem posiedzeniu wyznaczono już 
summę 600.000 złr. na urządzenie wodociągów. 
Komisya, jeszcze nie zupełnie wykończyła 
przygotowawcze roboty i miasto, według orze- 
czenia radców, nie będzie budować na własne 


W drukarni IL. Paszkowskiego w Krakowie. 


ryzyko, lecz ma oddać w antrepryzę jakiemu- 
kolwiek towarzystwu. Były już podobno ofer- 
ty z Berlina, jakkolwiek ksźdyby wolał, by 
roboty były wzięte przez tutejszych antrepre- 
nerów, lecz ponieważ takowi się do tego cza- 
su nie zgłaszają, niech biorą i inni, bylby 
tylko roboty raz już rozpoczęte zostały, bo 
wodociągi, to kwestya zdrowia i gdyby były 
w tym roku zaprowadzone, możebyśmy uni- 
knęli tej strąsznej klęski, która przez kilka 
miesięcy, nikomu spokojnie nie dała usypiać. 
Wice-prezydent Weigel poraz pierwszy wystą- 
pił jako nowokreowany dygnitarz, w krótkiej 
mowie, przerywanej ciągłymi oznakami ukon- 
tentowania zgromadzonych radców, wyłuszczył, 
że jcdynem jego życzeniem jest być ciągle 
na usługi miasta, którego pomyślność i roz- 
wój jest jego jedynem marzeniem. Znając 
sprężystość pana Weigla, spodziewać się na- 
leży, że te wszystkie projekta, które do tych 
czas były tylko pia desideria, przejdą 
w rzeczywistość. 

Szanowny mój kolega lwowski, staje się 
przyczyną ogromnych kłopotów, dla wszystkich 
członków, składających redakcyę naszego 
pisma. Pióro jego ostre i kostyczne dotyka 
i rani, niektórych potentatów nadpełtwiań- 
skich i jeden z nich wystosował sążnisty 
artykuł do redakcyi, w którym oświadcza 
najkategoryczniej, że jeżeli kronikarz lwowski 
nie przestanie zajmować się jego osobą, to 
on niżej podpisany, zjeżdża osobiście do 
Krakowa wyzywa nie tylko redaktorów, ale 
nawet zecerów i właściciela fabryki papieru, 
z której wychodzi materyał, niezbędny do 
drukowania Afisza. Pojedynek notabene, ma 
być amerykański, jeden z przeciwników bę- 


dzie musiał zostać na placu. Będąc nadzwy- 


czaj pokojowego usposobienia, w imieniu ca- 
łej redakcyi, przemawiam do naszego wście- 
kłego antagonisty, by zamiast nas mordować 
wziął się na seryo do wyszukania prawdziwego 
autora, i jeżeli już tak ma być, niech się 
krew poleje ned brzegami Pełtwi, a nas po- 
kornych współpracowników zostawi w świę- 
tej ciszy. Na pociechę lwowskiego kronikarza 
muszę ośwideczyć, że antagonista nie jest 
tak bardzo krwiożerczym, i że lubi tylko 
straszyć, gdyż życie jego należy tylko do 
ojczyzny (według własnego wyrażenia), a ojczy- 
zna w każdej chwili mogąc potrzebować krwi 
swoich dzieci, więc on się narażać nie mo- 


że i powinien życie rezerwować do więksżych. 


i wspanialszych czynów. 
J. K. 


Rządca Drukarni Jórey Łakocińskt. 
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g Melodramat w 5 aktach ze spiewami przez Edwarda Blo- $$: 
W tniekiego, podług Mosenthala z muzyką J. N. Nowakowskiego: th 
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sę ZE Chóry wzmocnione współudziałem PP. Amatorów Fox Ś 
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p Marta Sobkowa, bogata Młynsaka Panna Wojnowska. Wojciech, organista — — Pan Głlikson. i È 
PA Kuba Sobek, były żołnierz jej — — — —- Pani Pichorowa. o: 
| szwagier — — — — Pan Benda. — — — — Panna Kwiecińska. GO 
Se Ksiądz Kanty, proboszcz miej- Góralki - Panna Wyszowska. Ki, 
ŻY scowy = — — — = Pan Siennieki. raiki = — — — Pani Rogerowa. ik 
PA Kachna |— — — — —= Pani Kkerowa. | — — — — _ Pańna Rachowiec. >= 
Vý Franusia |dziewki w zagrodzie Sobkowej Pani Bauman. — — — ç — Pama Jeleniewska. a" 
Di Magda | us i —— woni Panna Fkel. — — — — Pa Raczyński KIE 
>M Walenty, parobek — — == Pan Wardzyński. ERA EM ZEDMOWIĆŻ: (a 
Ej Antek Grzela, sąsiał — — Pan Wojnowski. Górale — — — —- Pan Lajnerowicz. AN) 
TŻ Helena, sierota — — — Pani Siennicka. sł ome r SZ gy” 
Mi Matyaszek, druciarz, słowak — Pan Nowakowski. — — — — Pan Piotrowski, I 
A Jossel, arendarz, żyd — — Pan Ładnowski. Wieśniacy — Zebracy — Dzieci. th 
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